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— * Przewrotny kierunek wycho- 
wywania młodzieży mieszczańskiej 
jest: jedną z głównych przyczyn nędzy miesz- 
czaństwa polskiego. 

Podezas gdy w jednych pismach odzywały się 
głosy, że przez ożywienie towarzystw przemy- 
słowych należy dźwigać mieszezaństwo, wykazy- 
wano w imnych, że niezbędnym do tego warnu- 
kiem jest zmiana prawodawstwa odnoszącego się 
do stosunków przemysłowych, a zapruwadzonega 
od lat mniej więcej dziesięciu przez stronnictwo 
liberalne. 

Co do towarzystw przemysłowych staraliśmy 
się już wykazać, jak mało mają i mało mieć 
mogą związku z istotnemi warunkami przemysłu 
w kraju; że ów związek, jaki sobie przedstawia- 
my, jest czystem złudzeniem utrzyuującem się 
tem, żeśmy się przyzwyczaili do powtarzania 
patryotycznych frazesów i haseł i dość lemwi, 
żeby w głąb rzeczy wchodzić, poprzestajemy na 
tem. Am rzemieślnicy, ani ogół nie mają z tego 
złudzenia żadnej korzyści, raczej szkodę mają; 
jest ono wygodne tylko dla tych, którzy, bijąc 
w projekty i hasła patryotyczne, tanim sposo- 
bem dorabiają się tytułów „mężów zajmujących 
się sprawami publicznemi«. Staraliśmy się takže 
wykazać, że siły, jakiemi towarzystwa przemg- 
słowe rozporządzają, nie są jeszcze bynajmniej 
siłami przemysłu: że zadanie towarzystw prze- 
mysłowych może być tylko ograniczone i że po- 
trzeba poprzestać na bibliotekach i szkółkach 
wieczornych, jeżeli mamy przez nie osięgnąć ja- 
kieś rzeczywiste korzyści. Nasze wywody, choć 


stałyby po staremu, bo przyczyna złego leży 
gdzieindziej. 

Rzeczywista przyczyna biedy i upadku pol- 
skiego mieszczaństwa leży w samej spółeczności, 
w fałszywym kierunku jaki nadajemy w p- 
chowaniu młodzieży mieszczańskiej. My imie- 
szezanie jesteśmy przedewszystkien partacza- 
mi w wychowaniu dzieci własnych, z których 
wyrasta następnie cała warstwa spartaczona. 
Dopóki tam  pateractwa nie zarzucimy, dopoty 
bieda nie ustanie. Zadne towarzystwa, projekty 
i rszblucye, żadne prawa, choćby najmądrzejsze, 
nie naprawią złego, którego nabrci nierozsądne, 
u nas nawet niepojęte chowanie młodzież, 

Nie wypowiadamy w tem żainej nowej myśli, 
wszakże powtarzamy prawdę wielką, której wiel- 
kie znaczenie będziemy się starali w kilku rysach 
nacechować. 

Mamy tak w Poznamiu, jak po miastach na 
prowinegi, mieszczaństwg średnio się mające, które 
może dać synom potrzebne wykształcenie 
szkólne a potem coś grosza na dorobienie się. 
W wyższych zakładach naukowych, gunnazyalnych 
i realnych, których obecnie jest dość wiele w Księ- 
stwie, nezęszeza na 100 młodzieży polskiej co 
najmniej 75 mieszezańskiej, z której dobra poło- 
wa kończy nauki na zwśrcie lub iercyi. 

Pytamy: gdzie jest ta młodzież mieszczańska, 
która w połowie szkoły wyższe cpuszcza ? 

W handlach nie ma jej wiele, bo między polską 
młodzieżą handiową w Fozuaniu nie wszyscy po- 
siadają wykształcenie czwartej Jub trzeciej klasy 
gimnazyalnej albo realnej; a po miastach prowin- 
cgonalnych rekrutnje się zwykle młodzież z 
chłopców, których elementarne wykształcenie nie 
zuwsze jest dostateczne. Warsztaty rzemieślnicze 
zaś przepełnione są chłopcami prawie wyłącznie 
takimi, którzy słabo czytają, gorzej piszą a o potrze- 
bnych dziś rachankąach prawie pojęcia nie mają, 

Nie wygląda także inaczej młodzież nasza tak 
kupiecka, jak rzemieślnicza, pod względem wypo- 
sażenia majątkowego. Do handlów w Pozna- 
mu zgłasza się młodzież po większej części rodzi- 


tego wyraźnie nie piszemy, opierają się zawsze |>CÓW niezamożnych, wprost ubogich, od których 


na ścisłem rozróżnianiu sii towarzystw przymy- 
słowych od sił i warunków przemysłu. 

Tylko w „Kuryerze* pojawiło się kilka arty- 
kułów, z których widać, że autorowie ich rozu- 
mieją także dobrze, że towarzystwa przemysłowe 
R przemysł to dwie oddzielne sprawy. Z tej 
strony zwrócono uwagę na prawodawstwa proce- 
derowe i powiedziano wyraźnie, że trzeba je 
zmienić, aby rzemieślników naszych dźwiguąć. 
Godzimy się na ogólne ocenienie prawodaw- 
stwa tego w artykułach „Kuryerowych”, atoli ró- 
źnimy się w praktycznem ich pojmowaniu 
i po zmianie owego prawodawstwa nie spodzie- 
wamy się żadnej naprawy stosunków naszych rze- 
mieślników. Zmiana ta mogłaby wyjść ua dobre 
Niemcom, dla Polaków będzie dość obojętną. 

Ponieważ nie myśliny w niniejszym artykule 
rozbierać tego punktu obszerniej, więc krótko i 
węzłowato wypowiemy nasze zdanie, Ordynacya 
przemysłowa z 1869 r. jest dla naszych rzemie- 
Ślników wprawdzie szkodliwą, mima ta twierdzi- 
my, ż8 rzemiosła polskie dziś zawsze lepiej wyglą- 
dają, jak przed ordynacyą. Dzieje się to wbraw, 
nie skutkiem ordynacyi, ale zawsze się dzieje. 
Przed ordynacyą była także bieda, a zdolnych 
przemysłowców, kapitału za warsztatem wypra- 
cowanego, było daleko mniej, niż dzisiaj. Postęp 
u maszych przemysłowców jest niezaprzeczony, 
ale jest tak mały, tyle wyjątkowy, że dziś, jak 
przed dziesięciu laty, musimy się równie skarżyć 
na upadanie naszego mieszczaństwa. Choćby 
Się ordynacya przemysłowa zmieniła i inne pra- 
wa stające z nią w związku, jak zniesienie lichwy, 
nieograniczona prawie swoboda przenoszenia się, 
z miejsca na miejsce, to zmiany te tak mało 
dotknęłyby naszych stosunków, że rzeczy poza- 


grosza nie może się spodziewać na dorobienie się. 
Do warsztatów zaś idą chłopcy nieraz tak zanied- 
kam i tak biedni, że litość bierze. 

Nasze mieszczaństwo zamożniejsze nie kieruje 
— rzec można — zasadniczo swych dzieci 
na te zawody, które nazywamy zarobkującemi. 
Gdzie stać u naszego mieszczaństwa na przyzwoite 
prowadzenie domu, gdzie jest pewien stopień 
ugłady towarzyskiej, tani syn kształcący się 
stolarza, krawca, skórnika, powoźnika, my 
byłby meblem, na któryby matka, ojciec, cała 
familia, przy innych meblach spokojnie patrzeć 
nie mogli. Tam synek musi być — „kwartane- 
rem", a rodzina widzi w nim przyszłego sędziego, 
profesora, doktora, lab księdza. Uczciwą, nieraz 
mozolną pracę poświęcają matka i ojeiee na to, 
aby syna wynieść da „wyższego towarzy- 
stwa"; o oddaniu go na zawód zarobkujący 
nikt w domu nie myśli, a syn wychowuje się w 
domu w zupełnie innych pojęciach, tylko nie 
w tych, które wu w życiu przyszłem będą potrze- 
bne. Jeżeli syn z takiego domu zostanie istotnie 
kupcem lub przemysłowcem, dzieje się to prawie 
zawsze Z konieczności, a matka i ojciec zwykle 
nad tem boleją. 

Zeby u nas zamożny cukiermk odebrał syna 
z szkół, postawił go za stołem i kazał mu wy- 
siadywać na usługi gości nocami, jako drugim 
młedzieńcom; żeby zamożny stalarz fabrykant 
kazał kończyć synow1 szkołę realną, posyłał go 
potem da szkoły politechniczej, by go ztamtąd 
wziąść napowrót do swego warsztatu i czuwać 
tam nad nim, jak nad małoletnim, by z niego 
zrobić godnego swego następcę w przemyśle i 
rzeczywistym spadkobiercą fabryki atelarskiej; 
żeby właściciel fabryki kotlarskiej posyłał swych 


synów do wyższych zakładów naukowych, a po- 
tem nie spuszczał z pieczy ojcowskiej, ale tak 
kierował ich dalszem wykształceniem prakty- 
cznem, aby zdolni byli fabrykę ojcowską utrzy= 
mać, ile nośności rozszerzyć; żeby właściciel 
folwarczny, albo dzierzawca wsi, tak kierował 
wjchowaniem swych dzieci, że jednego syna odda 
do gimnazyum, a drugiego od razu do szkoły 
obywatelskiej albo średniej w Poznaniu, przez 
wzgląd na to, że trzeba zawczasu myśleć o tem, 
aby przez roztropne pokierowanie wykształceniem 
synów zapewnić im w przyszłości utrzytnanie, 
gdy nie ma widoków w domu, aby każdy z sy- 
nów mógł jak ojciec posiadać folwark alho do- 
prowadzić do korzystnej dzierzawy wsi; — taey 
obywatele są w lnieszczaństwie naszem wyją” 
tkami, 

Skutkiem przewrotnego wychowywania mło- 
dzieży mieszczańskiej pewna część nłodzieży, 
opuszezającej wyższe szkoły z trzeciej luh ezwar« 
tej klasy, dosłownie u nas marnieje, a ogromna 
kapitały, zużyte na nią giną niepowrutnie, 

W ten sposób usuwamy kupiectwu i przemy- 
słowi nie tylko najlepszą młodzież mieszeęzańską, 
ale także kapitały. Bo, jakeśmy wspomnieli, 
giną najprzód znaczne kapitały wyłożone na na- 
ukę młodzieży, która szkół wyższych nie kończy 
a do kupiectwa i rzemiosła się nie udaje; dalej 
równie znaczne kapitały, wypracowane w kupie- 
ctwie i przemyśle, giną dla tychże przez przena- 
szenie się na mne pola, gdy handel luh warsztat 
ojcowski po wyposażenia dzieci, z których Żadne 
nie zajmuje się ani kopiectwem, ani przemysłem, 
sprzedaje się w obce ręce, albo, co się u nas nie 
rzadko zdarza, zupełnie się zamyka. 

Ludzie mający pogląd na nasze stosunki i ra- 
zumienie o nich, przyznają, że tak się istotnie 
mają rzeczy z naszem kupiectweim i przemysłem. 
Przy takich zaś stósunkach musimy mieszczanie 
mieć tyle odwagi, aby sobie powiedzieć, że niepo- 
dobieństwem jest, by się nasz przemysł i nasze 
kupiectwe dźwigały. Pod takiemi warunkami 
nigdzie — na całej kuli ziemskiej — nie wyglą- 
dałby przemysł i handel inaczej, jak wygląda u 
nas. Nie żądajmy zatem od siebie niepodobnych 
rzeczy. 

Przy tych słabych siłach umysłowych i techni- 
ocznych, w jakie mieszczaństwo nasze wyposaża 
swe młode pokolenie, przy tych słabych siłach 
kapilału, jaki do przemysłu i handłu przelewamy, 
albo w nich pozostawiamy, nie może się u nas 
tnieszczaństwo dźwigać. Dopokı do warsztatów 
będą przystępowali tylko najbiedniejsi, nigdy się 
nasze mieszczaństwo mie wyrobi. W innych kra- 
jach bierze się do przemysłu zupełnie inna war- 
stwa ludności, aniżeli u nas, a tym warstwom, 
które w abeych krajach odpowiadają naszym pod 
względem stopnia wykształcenia umysłowego, 
technicznego, i pod względem siły kapitału, jaki 
posiadają. dziaje się także nie lepiej, aniżeli na- 
szym rzemieślnikom. 

Piszemy, wołamy, ogłaszamy w rezolucyach : 
do przemysła brać się trzeba! 

Kto się ma brać i jak ? 

Po naszych biednych miasteczkach ojciec szewa 
bierze syna na własny stołek, stolarz do własnego 
warsztatu i tak się dzieja prawie we wszystkich 
rzemiosłach. Czują, a niektórzy wiedzą, że marna 
będzie utrzymanie; chcieliby lepiej pokierować 
synami, ale nie mogą, ba ich nie stać na to, żeby 
posłać syna do wielkiego miasta i ponosić koszta 
skutkiem tego wynikające. W ten sposób rodzi 
się u nas te przepełnienia w pewnych rzemiosłach 
obok braka ludzi w innych daleko donośniejszych. 
Przyczyna tego smutnego objawu jest nie samo 
zacofanie naszego mieszczaństwa, ale materyalna 
niepodobieństwo, aby się ta warstwa przy otacza- 
jącej ją konkurencyi obcej dźwignęła. Ów postęp, 
nad którego brakiem w przemyśle 1 kupiectwie 
tyle słusznie ubolewamy, nie może być podejmo- 


s e e może tylko zamożne SEE wy- 
chowujące z góry synów do zawodów zarobkują- 
cych. Synowie takich warstw spółecznych repre- 
zentują w innych krajach przemysł i bandel, który 
się tam nie rekrutuje, jak u nas, z nędzy, lub z 
rozbitków na innych polach ekonomicznych. Co 
w naszych stósunkach jest możliwą rzeczą, to też 
widzimy, że się dzieje, bo powstają u nas z ni- 
czego kupcy i przemysłowey, dobijający się 
chleba i stanowiska pracowitością, bystrem prze- 
glądaniem swego interesu i oszczędnością, Tacy 
ludzie są wszędzie nie liczni i u nas też stać nie 
mogą za cały przemysł i kupiectwo. 

Przewrotne wychowanie młodzieży mieszczań- 
skiej nie jest wprawdzie jedyną, ale jedną 2 głó- 
wnych przyczyn niedostatków naszego przemysł * 
i kupiectwa, bo rujnuje ich dwa konieczne warun- 
ki: rujnuje kapitały i niszczy siły umysłowe i 
techniczne, których z młodzieży naszej wcale nie 
wydohywamy. Nie pomogą nam towarzystwa prze- 
mysłowe, ba biedni rzemieślnicy prelekcyami, ma- 
jówkami nie poprawią losu swego; nie pomoże 
zmiana prawodawstwa, bo działanie jego jest zbyt 
głaha: nie pomoże otwarcie granicy do Królestwa 
Polskiego, choćby do Azyi, bo przez tę granicę 
pójdą Niemcy, a nasza bieda pozostanie biedą, 
Nam potrzeba przedewszystkiem ludzi, coby zdol- 
ni byli tworzyć, urządzać i prowadzić w gospodar- 
stwie naszem składy kupieckie i warsztaty prze- 
mysłowe, i tych musimy wychowywać z warstw 
mieszczańskich i to zamożniejszych. 


— * Czem będzie walka kulturna dla lu- 
dności polskiej pod względem narodowym, 
długo nie chciano u nas w pewnych warstwach 
zrozumieć i łudzono siebie i drugieh fałszem i 
uzelnem kłamstwem. Owoce walki kalturnej 
uczą nas teraz rozumu politycznego: — po szko- 
dzie mądry Polak. 

W Bydgoszczy zamkniężo dam sierot pro- 
wadzony przez Zakonnice. Ledwie się ta stała, 
ruszył się „Verein“ protestancki w Bydgoszczy 
i „w imię cierpiącej ludzkości* jął gromadzić 
pod swe skrzydła licznie sieroty, pozbawione 
wszelkiej opieki i pomocy. Obok dawniejszej ochron- 
Xi ewanielickiej powstała niehawem druga a jej 
kierownictwo powierzono pani daktorowej Esclony. 
W ochrones tej jest obronie 34 sierot. z tych 
około 25 katolickich i — polskich. 

Siostry katolickie utrzymywały dom sierot z 
miłosierdzia drugich i z własnych funduszów; 
po ich wygnaniu {uzyskali ewanielicy od rządu 
Tocżnej zapomogi 650 marek, a u gminy 300 
marek, 

Stósunki te mówią same przez się i za siebie! 


— * Walka rządu z Kościołem. 
Z korespondencyi z Powidza do „Karyera“ do- 
wiadujemy się, że wprowadzenie pana Moerkiego 
na probostwo ściągnęło krzykliwą gawiedź uli- 
czników, którzy zobaczywszy światło w oknach np. 
Moerkiego, wykrzykiwali „majufes.* Prawdą jest 
także, że ktoś rzucił kawał cegły i powybijał 
panu Moerkiemu szyby, ale ludność zachowała 
się poważnie i nie robiła Żandarmom żadnych 
trudności, jak to pisały gazety niemieckie. — 
Pan Moerke, który przyjechał podobno z starą 
matką swoją i dwoma młoderni pannami, z któ- 
rych jedna ma być siostra a druga służąca, nie 
może dotąd dostać słażącej i posługuje się jakąś 
Żydowką starą. 

— Jeszeze przed prawami majowemi złożyła 
Władza arcybiskupia dyecezyi poznańskiej ks. 
'alaczyńskiego, proboszcza z W. Chrzypska, do- 
kąd niedawno wprowadził rząd pana Rymarowi- 
cza Ksiądz Talaczyński pozbawiony probostwa, 
Vawił w Poznaniu i jest dobrze znany niektórym 
tutejszym obywatelom, którzy, mając wzgląd na 
jego smutne położenia, nie jednę łaskę mn wy- 
świadczyli, nie przypuszczając aby miał zerwać z 
Kościołem. Bawał ks. Talaczyński także w Pru- 
Eńch Zachodnich i tam u księdza proboszcza Kl. 
umiał zyskać zaufanie, którego się później stał 
niegodnym. Podczas gdy swych znajomych za- 
pewniał, że praw majowych nie uzna, oglądał 
się potajemnie, czyby nie mógł dostać jakiego 
rządowego probostwa i to na Kujawach. Gdy 
ktoś w „Orędowniku* ostrzegał przed nim publi- 
czność i to w sposób nie bardzo dla niego po- 
chlabny, ks. Talaczyński przybył do naszej re- 
dakczi z żalami i zarazem z prośbą, abyśmy 
ogłosili, ża ks. Talaczyński nigdy prew majowych 
nie uznawał i nie uzna ich, bo ta uważa za rzecz 
niegodną siebie. Widocznie zależało ks. Tala- 


loszeniu, aby s5 jj 
tu w Spora kredyt naprawić. bo robił swoja 


i objeżdżał rządowych proboszczów w Księstwie, 
by coś dla siebie upatrzyć. Zsjechał też tego 
lata do Grodziska pocztą i oddając kufereczek 
chłopcu, kazał się zaprowadzić na „probostwo.* 
Chłopiec postąpił, jak mu kazano. i zaprowadził 
go do dzierżawcy ..probostwa.* Gdy mu ks, T. 
zwrócił nwagę na to, że go ma zaprowadzić do 
proboszcza pane Gutzmera, rezolutny chłopiee, 
padniosłszy oczy na riego, odpowiedział mu: a 
to nieście sobie eami — i rzucił mu kuferek pod 
nogi. Ksiądz T. rad nie rad, musiał nieść sam 
kuferek do pana Gutzmera. Być może, że ów 
rezolutny chłopaczek grodziski nauczył go rozu- 
mu. bo jak dał nurka w Grodzisku, tak mie wy- 
płynął, jak na Górnem Szląsku w Kiełczu. Dnia 
25. października wprowadzono go w assystencyi 
dwóch księży rządowych, Michny i Sterby, 1 2 
żandarmów na probostwo w Kiełczu. Wprowa- 
dzenie odbyło się spokojniej, aniżeli w Powidzu, 
i już jakiś Polaczek, gospodarz, pojechał z koń- 
mi, pod niebytność swej żony w domu, by mu 
zwieść rzeczy. Ale trzeba była, że gospodyni 
powróciła do doma dość woześnie i dowiedzia- 
wszy się, co zaszlo, poszła na dworzec i sprowa- 
dziła do domu męża z prożnym wozem, Pan 
Talaczyński odprawia nabożeństwo, ale parafianie 
kielecey chodzą do sąsiednich kościołów. 

— Z Kościana piszą da „Kur.*: Słyszę że 
pewna liczba sęlziów ma być przeniesiona dla 
tego. że nie dość energicznie przeprowadza „pra- 
wa majowe“. Wiemy, że wszyscy trzej księża 
z Kościołem trzymający wygnani, p. Robiński, 
nauczyciel katolicki przy domu roboczym w Ko- 
ścianie odprawiany dla tego, że nie chciał grać 
na organach p. Brenkowi. 

Uwięziono siostrę Barharę, która tyle zasług 
położyła w ostatniej wojnie niemiecko-franeuskiej. 
Pomimo te, że ma tylko areszt (Haft) a nie 
więzienie (Gefangniss), utrudniają przystęp, każą 
pierze skubać, wypuszczają, zamykają i wpusz- 
czają razem ze zbrodniarkami. Nie dość tego. 
Drugą jej towarzyszkę zpod Metzu, Matkę prze- 
łożoną Sewerynę Morawską, chcą uwięzić i cały 
dom znieść, 

Przy wywoływanin przysięgłych na procesie 
p. Laurentowskiego w Lesznie, skazanego na 8 
miesięcy, odrzucono wszystkich kat.lików i oby- 
atel JONA Pany Mya. Ojca, który 
w lntym przy ziecka da cmentarza, 
w zbiegowisku nie braż udziału i spokojnie stał 
nad trumną dziecka, skazał ten sam sąd na 4 
miesiące więzienia. 


Wolsztyn, 30. październiku. Jak czasu swego 
„Orędawnik* donosił, zażądała rejencpa r. 1875. 
cd tutejszych gmin zezwolenia na zlanie trzech 
szkół wyznanienych w jednę mięszaną, zapowia- 
dając gminie katolickiej, że w razie opora przeciw 
szkole symułtannej o drugiega nauczyciela posta- 
taé się będzie zniewoloną. Katolicy oświadczyli, 
że — ponieważ odpowiedniego wykształcenia i 
wychowania dzieci swoich — ale jedynie na zasa- 
dach wiary katolickiej — pragną, dla tego na za- 
prowadzenie szkoły mięszanej przystać nie mogą, 
natomiast podniesienia istniejącej szkoły katoli- 
ckiej sobie życzą i przeto ustanowienia drugiego 
nauczyciela z upragnieniem oczekują. 

Roku zeszłego wezwała rejencya gminę katoli- 
cką do obmyślenia środka i utrzymania dla dru- 
giego nauczyciela. Obywatele katoliccy udpowia- 
dzieli, że — ponieważ emerytowanemu nauczycie- 
lowi p. Wolniewiczowi płacić muszą, a nadto 
gmina katolicka jest biedna, dla tego dla maig- 
cego się ustanowić nanczyciela nie wiecej jak 300 
marek przeznaczają, © uzupełnienie zaś niedosta- 
jacej do 800 m. kwoty rejencyą proszą. 

W nadziei, że się rejencpa da prośby rzeczonej 
przyczyni, ustenowił dozór szkólny odpowiedni 
etat i z dniem 1. kwietnia rb. obywatele odpowie- 
dnio podwyższony podatek szkólny składać zaczęli. 
Tymczasem zrejensyi żadna nie nadchodziła decy- 
zya, ztąl po wiecu wolsztyńskim z 8. lipca rb. 
przesłali obywatele rejencyi petycyą, aby ustano- 
wienie drugiego nauczyciela przys é zechciała. 

Miasto odpowiedzi wezwała rejencya w bieżą- 
cym miesiącu gminę, aby całkowitą pensją 
dia dru„iego nauczycieła ustanowiła. Udzielenia 
zapomogi rejencya nie widzi potrzeby, bo mej- 
wpierw gmina nie płaci jeszeze najwyższego po- 
datku szkólnego, a następnie przez śmierć p. Wol- 
niericza nwolniona gmina od ciężaru wypłacania 
temuż pensyi emerytalnej. 

Na zebraniu z 20. bm. mie zrzekli się obywa- 
tela pretensyi do zapomogi, ustanowili przecież, 


są dla przyszłego nauczyciele w A 800 
mrk. w dodatku 90 mrk. na drzewo. Tak więe 
mamy nadzieję, że szkoła nasza znown dwóch 
posiadać bedzie wkrótce nauczycieli, zwłaszcza, 
Że na wakującą posadę już do dozorn szkólnego 
nadchodzą zgłoszenia, 

Dodać winienem, że nowy nauczyciel nie będzie 
z rzędu drugim, ale pierwszym, gdyż posada 
drugiego nauczyciela z rzędu jest zajętą. 

Myśli zaprowadzenia szkoły mięszanej rejencya 
— otrzymawszy zezwolenie raprezentacyi miej- 
skiej — bynajmniej nie zaniechała. Widać to 
ztąd, że 27, bm. zawezwano dozór szkólny, aby 
w kontrakcie z przyszłym nauczycielem zastrzegł, 
iż w razie ustanowienia szkoły symultannej mie- 
szkanie, jakre w budynku szkoły katolickiej otrzy- 
ma, za wynagrodzeniem 150 marek na rzecz tejże 
szkoły mięszanej opuścić będzie zniawalonym, do- 
zór szkólny podpisał żądane oświadczenie, cho- 
ciał, zdaniem naszem, nie powinien był 
tego uezynić — bez zastrzeżenia — gdyż w 
ten sposób — chociaż nie wprost — oświadczył 
swoją zgodność z zaprowadzeniam 
szkoły mięszanej. Przecież, jak słyszę 
nstanowienie szkoły mięszanej tak rychło nie 
nastąpi; w każdym razie wolsztyńsey ubywatelea 
katoliccy zrobią na drodze legalnej wszystko, co 
będzie można, aby temu przeszkodzić. 

Odmowną odpowiedź rejenegi na petycyą tu- 
tejszych obywateli, aby w szkole katolickiej krom 
śpiewu kościelnego, jeszcze języka polskiego jaka 
przedmiotu naukowego uczono i w tymże języku 
religią wykładane, przed niedawnym czasem pi- 
sma publiczne podały. Obywatele wolsztyńscy 
pojcą zapewne dalej z swemi słusznemi żalami, 


Nowiny polityczne. 


Wojna na Wschodzie. Do „Polit. Corr. 
telegrafują z Carogrodu, ża wskutek zwycięstw 
Moskali pod Plewną i zdobycia przez nich Gór- 
nego Dulmiakn i Telisza panuje tam bardzo 
przygnębione usposobienie, a wiadomości od 0s- 
mana baszy zdają się przygotowywać rząd ture- 
cki do nieuniknionego poddania Moskalom tego 
miasta. 

Tegoż samego zdania jest korespondent wiedeń- 
ski „Czasu”. Opuszczenie Plewny przez Turków 
jest już tylko kwestyą czasu, i to krótkiego 
czasu. Istotnie położenie armii Osmana haszy, 
od chwili przecięcia ostatniej linii komunikacyj- 
nej, stało się bardzo krytyeznem, a Plewna znaj- 
duje się obecnie w położeniu oblężonej twierdzy, 
która jeżeli nie otrzyma odsieczy, prędzej czy 
później poddać się musi. Na jak długo zapasy 
Żywności i amunicyi wystarczą Plewnie, tego ani 
w przybliżeniu podać nie można, i sami Moskale 
mimo szpiegów swych nie zdają się mieć pod 
tym względem pewnych wiadomości. Ale zapasy 
te, wielkie czy małe, jednak wyczerpać się mu- 
szą, a wtedy Osmanowi baszy, jeżeli nie chce 
z całą armią się poddać, nie pozostanie nie in- 
nego, jak przebić się przez otaczający go łań- 
cuch wojsk sprzymierzonych. Osman hasza wia 
niezawodnie, że im prędzej to uczyni, tem lepiej 
na tem wyjdzie, jeżeli więc nie ma nadziei od- 
sieczy od strony Orkania, można być pewnym, 
że wkrótce zrobi jaki krok stanowczy, aby się 
wydobyć z tak fatalnego położenia. Z Carogrodu 
telegrafują nawet pod dniem 30. października, 
że zaszła jakaś walna bitwa pod Plewną, ale rząd 
turecki milezy a prywatnych pewnych wiadomo- 
ści nie ma. 

Co się zaś tyczy Żywności, to zapewniają w 
Carogrodzie, że ponieważ wedle układu Osmana 
baszy z Chefkietem, tenże miał dwa razy w mie- 
siąc zaopatrywać Plewnę w żywność, i to za ka= 
żdym razem w ilość na miesiąc wystarczającą, 
a ostatni dowóz żywności miał miejsce 14. paź- 
dziernika; więc w najgorszym razie Plewna jest 
zacpatrzoną w żywność aż do połowy listopada. 

Nadto Chewket basza zapewnia, że już po 
ostatniej klęsce tureckiej -zajął bardzo korzystne, 
na trakcie między Qrkanią i Plewną, stanawisko, 
Jakie? nie objaśnia telegram, ale to posunięcia 
się ku Plewnia armii Chewkieta zdaje się na- 
prowadzać na myśl, że właśnie chońzi o ową 
odsiecz. bez której grozi (smanowi baszy konie- 
ezrość poddania się. 

Armia moskiewska oblegająca Plewnę jest we- 
dle „Standardo“ bardzo silną. Składa się bo- 
wiem z 106 batalionów piechoty, 67 szwadronów 
jazdy i 356 dział włącznie z artyleryą oblężniczą, 
które jednak nie są jeszcze wszystkie ustawione 
ne pozycyach. Moskale wnieśli 1 uzbroili już 16 


redut, a nad usypaniem 5 jeszcze pracują. Zu- 
pełne jednak opasanie Plewny łańcuchem reut, 
wymaga jeszeze kiłka tygodni czasu. Jednak: 
w armii moskiewskiej panuje wielka śmiertel- 
ność, Nie tylko żołnierze, ale i oficerowie pa- 
dają ofiarą złej żywności i zabójczych niewygód. 
W jednej brygadzie zmarło aż dwóch jenerałów 
i to: Oldekop i Leontiew. 

— W głównej kwaterze moskiewskiej postano- 
wiono podobno, że car, który ma być cierpiący 


i przygnębiony klęskami i upokorzeniami, wrócić 
ma do Petersburga zaraz po wzięciu Plewny. 
W jaki zaś 


sposób zdenerwowany car uiści 
się na swych doradzcach za kięski wojsk swych, 
opisują w liście z Bukaresztu do „Czasu:* 
„Jenerał Ignatiew, niegdyś wszechwładny poseł 
w Carogrodzie, popadł stanowczo w niełaskę i to 
w następujący sposób: Pewnego razu cesarz był 
cierpiący i zamiast udać się do izby jadalnej, 
katał sobie przynieść obiad da sypialni, sztab 
obiadował w jadalni, a jenerał Ignatiew siedział 
na pierwszem miejscu; w tem wchodzi car, wszy- 
acy powstali, a on wprost odezwał się do jens- 
rała Ignatiewa: „Powiedziałeś, że za trzy mie- 
siące będziemy w Carogrodzie, już blisko sześć 
miesięcy wojujemy, a nas tam nie ma, upłynie 
dziewięć miesięcy, a jeszcze tam nie będziemy, 
Smuci cię to i mnie wielce, wpływa to na twoje 
zdrowie i na moje, ja muszę tu zostać, ale ty 
jedz do domu odpocząć" — i wyszedł W tej 


chwili wszycy obecni odwrócili się od jenerała 
Ignatiewa, a om wieczorem wyjechał. Książę 
Czerkaski także w tej chwili ma być niby w 
miełasce. Mowa ostatnia Aksakowa złe sprawiła 
wrażenie. Ktoś z wyżej położonych Rosyan po- 
wiedział mi: „Tym razem Aksaków zu daleko 
poszedł." Najbardziej z wszystkich niezadowol- 


nionym ma być carewiez następca tronu, który 
słuchać musi ściśle rozkazów głównej kwatery. 
Potępia on cały sposób prowadzenia wojny, jest 
w złym hamorze, na wszystkich narzeka i tylko 
hr. Worońcow Daszkow posiada jego zupełne za- 
ufanie. 

Pomimo niesłychanych kosztów tej wojny, 
rzecz dziwna, a jednak prawdziwa, dotąd Rosya- 
mie jeszcze wszystka płacą złotem, płacą dobrze 
i niewątpliwie jest tu sposobność robienia naj- 
lepszych pieniężnych interesów. Jak długa to 
potrwa? Zdawać by się mogło, że niebawem ur- 
wać się musi.“ 

— Niedawna atak Rumunów ma redutę pod 
Plewną, który tyle ofiar kosztował, zrobił w Bu- 
kareszcie przerażająca wrażenie. W obec tych 
żałobnyeh wiadomości — pisze „Polit. Corr.“ — 
wszystkie sprawy ustąpiły na drugie miejsce, o 
polityce dziś nawet nikt nie mówi. Straszne te 
mieści -dotknęły podobne nojbardziej panującą 
księżną Elźbietę, której stan nmysłowy, budzący 
już od śmierci jedynego dziecka pewne obawy, 
obecnie jeszeze bardziej się pogorszył. Dnia 21, 
października w południe przybył tutaj wielki 
transport rannych pod Plewną żołnierzy rumuń- 
skich. Przeważna część tych biednych ludzi ma 
edmrożone nogi. Doarobańcy rumuńscy zamiast 
botów mają coś na Kształt sandałów, które już 
dawno się im podarły. Skutkiem tego cełe od- 
działy tych wojsk stoją od kilku tygodni wśród 
dokuczliwega zimna bose, w ściętych lodem To- 
wach i przekopach. Wedle zapewniań lekarzy 
hiednym tym ludziom psuje się ciała u nóg tak, 
ża po wojnie całe tysiące będą kalekani. Nale- 
ży się spodziewać, że minister Bratiano bawiący 
obecnie w Poradymie jako rumuński minister 
wojny, postara się zarządzić takie środzi, ażeby 
z powodu odmrożenia nóg nie trzeba było p 
transportować do Rumunii calej ar 
połowa już i tak spoczywa snem wieczuzim, albo 
na rany i chorohy leczy się po szpitalach. 

— Sulejman basza donosi, że w piątek zeszły 
uderzyli Moskale na straže tureckie pod Ruszczn- 
kiem, ale 2e stratą odparci zostali. 

Korespondent ./Timega" z chozu Salejmana 
którego a przyjaźń dla Turków posądzić nie mo- 
žna, oddaje wielkie pochwały żolnierzam ture- 
ckim, jako ludziom. Oto co pisze: 

Przyjemna jest rzecz patrzeć, jak zręcznie żołnierze 
tnrecoy przy słotnem powietrzu bndają sobie schro- 
mienie. Gdzie tylko znajdą dość wysokie wzgórze na 
brzegu Fomu, tam jak kuny wkopują się, wyściełsją 
ściany jaskini słomą, kukurydzą 1 imnem suchem 
liseiem i tak im w nich wygodnie, jak w jakim 
pałacu. Z jaskiń tych pozdrawiają przechodzących 
1 proszą niekiedy o trochę tytoniu. Kto wysłucha 
ich prośby, może być pewnym serdecznego podzię- 
kowania, jeśli zaś nia może ich prośbie zadość 
uczynić, to i wtenczas usłyszy przyjacielskie 
słowo: „niech Bóg prowadzi". Już od trzech ty- 


stkich kierunkach. 
ubiór mój jest obcym dla Turka, a jednak dozna- 
łem licznych małych usług i bezinteresownych 
dowodów, prawdziwie patryarchalnej gościnności. 
Seree krwawi się na widok rzezi, dokonywanych w 
interesie ludzkości. na tych walecznych i łago- 
dnych ludziach, i chciałbym, aby ei, którzy w Án- 
gli najzacięciej występują przeciw Turkom, zaha- 
wili choć miesiąc w obozie tureckim i poznali ten 
lud własnemi oczyma. 

— Biliński, pułkownik turecki, zwany w Tur- 

eyi Nihad basza, mianowany został na wysoką go- 
äność szefa sztabu jeneralnego w Szumli. 
— Pułkownik Becker, podczas zeszłorocznej 
wojuy serbskiej szef sztabu jeneralnego Czernaje- 
wa, a obecnie w służbie greckiej zostający, prze- 
bywał przez parę tygodni w moskiewskim sztabie 
głównym, posłany przez rząd z tajnem zleceniem 
do cara, a otrzymawszy dnia 29. października, po- 
wrócił do Aten. 

Takie jawne układy zdają się dowodzić, że Gre- 
aya mie myśli dłużej zwłóczyć ze swoim współ- 
udziałem w wojnie. 

— Serbia przeciwnie nie ma wcale ochoty 
przystąpić do walki i ciągle durzy Turcja wykrę- 
tnemi tłamaczeniami. I tak zapewniał w tych 
duiach rząd turecki ajent serbski Christicz, ba- 
wiący w Carogredzie, że postępowanie Serbii wcale 
mie daje powodu do jakichś uwag lub obawy. 
Wszelkie wojskowe przygotowania w Serbii mają 
tylko na celu obrenę własnych granic. W końcu 
przesłana Chkristiczowi depesza urzędowa z Biało- 
gradu zapewnia, że rząd serbski nie traci nadziei, 
że dobre stósunki z Turcją dadzą się jeszcze 
utrzymać. 

Zapewne Turcya wie bardzo dobrze, co o tych 
nadziejnch i zapewnieniach trzymać, ale w tak 
licznych kłopotach pogrążona, woli udawać, iż 
wierzy w ich szczerość. 

— Z Filisa w Kaukazie telegrafnją do Moskwy 
że powstanie w Dagestanie jeszcze nie jest uśmie- 
rzone, i że dopiero pobicie Mukntara może wpły- 
nie nspakajająco na Czerkiesów, odbierając im 
nadzieję pomocy ze strony Turków. 

— Urzędników 18 z intendantnry moskiewskiej 
armii w Azyi zostało oddanych pod sąd wojenny 
za ogromne przeniewierstwa, których się do- 
puszczali w liwerowanej dla armii żywności. 

— Z Szyi donoszą do Carogrodn w dnia 30. 
października, że do Olti przybyły wojska moskien- 
skie, Oprócz tego zajęli Moskałe wieś Azap, leżącą 
tylko o 3 godziny drogi od stojącego pod Kopcikoi 
Mnkktara. 

— Depesza „Gołosu* z Kirikdarn donosi pod 
dniem 30. października. W Kasigmanie, olsadza- 
nym przez wojska nasze, zaprowadzono urzędy 
moskiewskie, Ukłądy z Karsem zostały zerwane, 
bombardowanie miasta rozpoczęło się na nawo. 

— Dnia 27. października car zachęcony zwy- 
cięztwem swych woisk pod Górnym Duhniakiem 
przybył do Poradyma. umie dziwić się zresztą, 
że car chętnie zmienia kwaterę swą z @órnego 
Studziena, którą sprawozdawca „Timesa* w ten 
sposób opisuje : 

Położenie moskiewskiej głównej kwatery w Gór- 
nym Studzieniu „est rzeczywiście rozpaczliwe. 
Okropne powietrze ostatnich tygodni oddziałało 
bardzo szkodliwie na usposobienie i na stan zdro- 
wia żołnierzy. Oficerowie i wszyscy, którzy w 
cbłępskich podziemnych lepiankach muszą kryć 
się przed słotą i zimnem, zrobili niemiłe adkry- 
cie. że brudne i czarne ściany tych iepianek 
przemokły zupełnie. W takiej izbie podziemnej 
nie ma suchego kącika. w którym mużraby się 
położyć; należałoby chyba wtoczyć wóz do izby, 
1 dopiero na tym wozie uści sobie łoże, Mie- 
szkańcy tych lepianek leżą prawie bez wyjątku 
chorzy na ziemnicę i biegunkę, pozbawieni wszel- 


kiej upieki lekarskiej. W Górnym Studnie po- 
cząwszy od cesarza, @ skończywszy na ostatnim 
Szeregowcu, nie wychyla vikt nosa z chalupy. 


i nikt nie ima odwagi bruąć w głębokiem bagnie. 
Car zajmuje jedyny dom porządny w Górnym 
Studnie, a w. książę Mikolaj z swoim nielicznym 
sztabem i mieszka w kobitkach czerkieskich wy- 
łożanych grubo pilśnią. Reszta małego obozu 
gnieżdzi się po małych płóciennych przemoknię- 
tych namiotach, w których kryją się niezliczone 
stada myszy. Koczujący traktyernik, który pi- 
semnym kontraktem obowiązał się towarzyszyć 
zawsze i wszędzie głównej kwaterze, 1 dostarczać 
jej żywności, jest w rczpaczliwem położeniu. Jego 
kuchnia namiotowa zamokła zupełnie; każda 
okruszyna chleba jest wilgotną i spleśniałą; w 
całej kuchni nie ma ani jednej zapałki. którąby 
można wzniecić ogień, a na domiar nieszczęścia 
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zyły raj zapasy chl leba. O 

nowych 1 świeżych wiktuałów nie ma mory, al- 
bowiem nie ma dróg komunikacyjnych. Wszę- 
dzie panuje przygnębione usposobienie, a oficera- 
wie są w bardzo złym humorze. O godzinie 7 
wieczorem jest tak ciemno, że bez latarki nie 
podobna zrobić kroku, a hez tęgiego kostura nie 
można wychodzić za drzwi. Niezliczone trzody 
psów uwijają się po wsi i jak wściekłe rzucają, 
się na człowieka. Ale najprzykrzejsze wrażenie 
Tobią konie: nieszczęśliwa te stworzenia stoją 
dniem i nocą na słocie i zrmnie. W całej wsi 
nie ma ani jednej stajni i wskutek tego nawet 
konie carskie stoją pod gołem niebem. Dopiero 
teraz zaczęli Moskale po obu stronach rzeki bu- 
dować drogę i w tym celu spędzili mnóstwo Buł- 
garów i Rumunów. Ale dużo upłynie czasu, 
nim ta droga zostanie zbudowaną, a tymczasem 
moszą wszysty znosić największy niedostatek 
i nędzę. 

Niemey. Izbie poselskiej przedłożonym zo- 
stał wa wtorek dnia 80. października projekt do 
prawa tyczącega się zaciągnięcia pożyczki na bu- 
dowle państwowe i to w wysokości 126 milionów 
i 745,000 marek, 

Przy obradach nad rządowym etatem dodntko- 
wym na rok 1877 i 78 zapytał poseł Rickert, 
co uczyniono. dla uregulowania biegu Wisły i 
uchronienia Żuław nad Nogatem — odnogą Wi- 
sły — od eo kilkarocznych straszliwych zalewów. 
Na to pytanie oświadczył minister Friedenthal, 
że tymczasowe roboty rozpoczęte już zostały w 
bieżącym lecie i ukończone będą przed nadej- 
ściem czasu majniebezpieczniejszych wylewów. 
Robót zaś ochronnych na większe rozmiary Nie 
można jeszcze było przedsięwziąść, bo jeszeza ba- 
dania nie są skończone, gdzie i jak je przepro- 
wadzać. 

Obrady w pierwszem czytaniu nad budżetem 
na lata 1878 i 79 skreślone zostały z porządku 
dziennego obrad na wniosek pana Richtera po- 
nieważ prawo o nowej pożyczce zbyt późno Toz- 
danem zostało posłom, by mogło jeszcze w dniu 
tym przyjść pod obrady. Minister skarbu zgo- 
dził się ma to odroczenie. W dalszym ciągu 
wtorkowego posiedzenia sejmowego obradowano 
nad ordynacyą drożną. Posłowie Richter i Rauch- 
haupt twierdzili, że zanim ordynacya drożna bę- 
dzie ustanowiona. powinien rząd wydać ordynację. 
gminną, i przy tej sposobności wykazywali zno- 
wu, że rząd obietnic swych nie dotrzymując, 
zmienił zupełnie swoje zapatrywania i zamiary 
co da wewnętrznego zarządu krajem. Minister 
Achenbach odpierał te zarzuty i projekt ordy- 
nacji drożnej został przekazany sejmowej komi- 
spi z 28 członków złożonej do przejrzenia. Pa 
złożeniu przez sprawodawęę tejże komisyi zdania 
o tym projekcie rządowym, sprawa ta znowu i to 
w drugiem czytaniu oddaną będzie po rozsądze- 
nie i głosowanie posłów. 

— Członkowie liberalni sejmu, czując do ja- 
kiego stopnia mowy Windthorsta i Virehowa, do- 
wodzące ich zbytniej uległości rządowi, nawet 
whrew ich przekonaniom, podkopały ich znacze- 
nia i wpływ w kraju, wydali odezwę, w której 
tłumacząc się niby z uległości tej zapewniają, że 
i oni uważają potrzebę reformy administracyjnej 
za konieczną i są przekonania, że potrzebne ku 
temu prawa zostały już przez rząd przygotowane 
i niezwłocznie sejmawi przedłożone będą. Nie 
powiadają jednak wcale, co uczynią, jeżeli ta ich 
nadzieje zawiedzionemi będą, i rząd tyle potrze- 
bne prawa schowa do kieszeni. A jednak odpo- 
wiedź na to pytanie jesk najważniejszą w całej 
kwestyi, 1 możemy być pewni, ża cokolwiekbądź 
rząd uczyni, liberali nie posuną się aż do żąda- 
nia odpowiedzialności ministrów, bo im jest przy 
samiowolności ministrów bardzo wygodnie. 

Ziemie polskie. Z Warszawy piszą do 
„Kuryera” : 

Szczytna to rzecz modlitwa dziękczynna, a 
zwłaszcza modlitwa narodu, w chwilach wielkich 
przejść dziejowych. Ale jakże wstrętnem jest 
świętokradzkie ośmieszanie modlitwy przemocą 
nakazanej z urzędu, i to w zawysłach wprost wro- 
gich temo, komu modlić się każą, My katolicy 
znamy dobrze modlitwę za nieprzyjaciół, © prze- 
baczenie i nawrócenie; ale teraz każą onm się 
modlić o zwycięztwo dla tych, co nas gnębią za- 
ei każą, prosić Boga o błogosławieństwa dla 
oręża, który od wieków tkwi w łonie ojczyzny nR- 
szej! Jeśli to nie jest piekielne urąganie z mo- 
dlitwy i z Teqo, co ją ma wysłuchać, to chyba 
car biały rzeczywiście wierzy, jakoby był posłan= 
nikiem idei chrześciaństwa i wolności. W osta- 
tmm czasie po wszystkich kościołach warszaw- 
skich, a dotąd jeszcze na prowineyi odbywają się 


ita 

Obowiązkowo urzędnicy a tu i owdzia garstka 
kawej gawiedzi, stanowi publiczność uczestniczącą 
w tych nabożeństwach, ale co się tam komu w du- 
szy dzieja, o co prosi nieba, to już chyba Bogu 
wiadomo, Moskale krzywią się ma to, że się nie 
zachwycamy orężnerni ich sukcesami. W „Gołosie* 
zapewniają, że fizyonomia Warszawy ma być naj- 
lepszą wskazówką położenia, co się dzieje na woj- 
nie; jeśli na ulicach Warszawy spotyka się twarze 
Iozjaśnione, to z pewnością jaki basza przetrzepał 
Moskali; jeśli twarze są zasępione, to pewno woj- 
ska carskie mają powodzenie. Obecnie z puwodu 
nabożeństw znowu wyrzuty nam robią. Pyszni są 
ci nasi opiekunowie! Chcą od nas zapału, gdy go 
nawet w Rospi nia ma. Aksaków deklamował w 
Moskwie o zniszczeniu Turcyi i możemy mu wie- 
Tzyć, ża zniszczyć pragnie om serdecznia razem z 
całą Moskwą; ale jeśli co rozjaśnia pognębione 
czoła Moskali, co nie tyle przyszłe zniszczenie 
Turcpi, ile owe tajemnicze: „du diob łunczsze* 
(będzie lepiej), które sobie wszyscy powtarzają, a 
które streszczają w sobie nadzieję zmiany postę- 
powania rządu po wojnie. Czy to nadzieja uzasa- 
dniona? Zobaczymy. 

Pogluska, która i do nas doszła, jakoby car 
miał wydać manifest do włościan polskich, odda- 
jąc im straż bezpieczeństwa w kraju, — nie ma 
Sensu poprostu Rząd sam nie nfa dziś tyle chłopu 
polskiemu, jak to było wówczas, gdy go łudził 
złotemi górami, — które się okazały prostem 
kłamstwem. Zajmującą jest pewna okoliczność, 
o jakiej opowiadają sobie u nas z powodu tej po- 
głpski. Oto w konntecie ministrów w Petersburgu 
podobno istotnie zastanawiano się nad projektem 
podcbnym. Atoli zdanie, przemawiające za pro- 
jektem, pobił jeden z uczestników narady nastę- 
pującą auegdolą historyczną: gdy Napoleonowi I. 
yadzono wywołać powstanie na Ukrainie, ręcząc, 
że można taim 10,000 kozaków wsadzić na koń, 
— cesarz odrzekł: „tak, wsadzićby można, ale jak 
ich potem zsadzić?* Owóż to późniejsze „zsadze- 
nie“ z konia chiopa, była dowodem przekony- 
wający m. 

— Nia masz zaiste sroższego ucisku nad ode- 
branie ueiemiężonemu narodowi jego własnego 
Języka, nawet w kościele. Zdawałoby się niepo- 
dobnem, by człowiek ezłowiekowi, naród naro- 
dowi, podobną krzywdę mógł chcieć nozynić. 
A jednak na tę świętość nuszę, ma język nasz, 
targnędu się Moskwa i zaprowadziła gwałtem na 
Litwie i Rust w katolickim kościele nabożeństwo 
w języku moskiewskiu, Śniiąc jeszcze twierdzić, 
że Ojciec św. zgodził się na tę okro- 
paą dla nas krzywdę. Byli między vami 
tacy, co nie wierząc, boleli nad milezeniem, ja- 
kia hierarcha Kościoła w tej smutnćj sprawie 
zachowywała. Z różnych więc stron Polski udady 
sią osoby dncehowue i świeckie z prośbą do Ojca 
św. by raczył wyrok swój wydać i wierne sobie 
dziatki utwierdzić w przekonaniu, że mie dał 
ułudzić sią chytrej Muskwie i nie opuścił wier- 
nyeh w utrapieniu. Ojciec św. temi prośbami 
wzruszony, powierzył całą tę sprawę św. Offi- 
cium, które rozstrzyga wszelkie sprawy dotyczące 
wiary. I ote Ofńcium to, złożone z najwyższych 
dostojników Kościoła, wydała w dmu 11 lipca 
1877 wyrok, w którym na dwa następujące py- 
tania: 

1. Czy wolno jest w nabożeństwie, dodatko- 
wem zwanelu, zaprowadzać bez upoważnieniu Sto- 
licy św. w miejsce języka polskiego, używanego 
od niepainiętugch czasów, na mocy zwyczaju — 
język tosyjski ! 

2. Czy Stolica św. na takie zapruwadzenie ję- 
zyka rosyjskiego pozwuliła, lub czy można sądzić, 
że na nie pozwalu 

odpowiedzialo przecząco; Nie woina 

Uboiły się serca wasze, że teu, który tyle razy 
bronił nas w ucisku naszym, daje natu nowy uu- 
wód swej opieki i troskliwości, kładąc granicę 
uciemiężeniu wroga jednem słowem swojem: 
nie wolno! 

Ufajmy, że Bóg nas nie opuści i że Kościół 
nasz uciemiężony, wiarą naszą podtrzj mywanj, 
krzewić się będzie w długie lata brzmiące sławą 
Pana w naszy pięknym polskim języku ? 

Rzym. Sekretarz stanu Ojca św. Kardynał 
Simeoni zaprotestował w okólmku wydanym da 
mocarstw w dmu 23. sierpnia rb. przeciw gra- 
bieży przez rząd włoski trzech kościołów: św. 
Antoniego, św. Marty, i kapliey św. Maryi della 
Scala. 

Przy zaborze Rzymu zaręczał rząd włoski, że 
szanować i opieką swoją otaczać będzie kościoły, 
tymczasem jeden po drugim zagrabia, pod pozo- 


rem użyj « <-i publicznej i prze mi 

radzko na koszary i szkoły gimnastyki. 

W pamiętnej a!lvkucyi z dnia 12, marca br. 

pisza Kardynał, gdy Ojciec św. niezliczone Krzy- 

wdy Kościołowi zadane od chwili zajęcia Rzymu 
opłakiwał w słowach. które znalazły w sercach 
wszystkich katolików głęboki oddźwięk — nale- 
żało się spodziewać, że obecni rządzey Rzymu 
oszczędzą najezeigodniejszemu Papieżowi dalszych 
utrapień. Tymczasem przeciwnie w swej niena- 
wiśei postępując, zaborem świętokradzkim trzech 
kościołów gorzko zasmucili Jego Świętobliwość 

i zranili również uczucie religijne Rzymian, bu- 

Trząc i niszcząc pomniki historyczne i artystyczne. 
Jedynia wzgarda kościołów katolickich popy- 

cha rząd włoski da nieprawnej grabieży dwóch 

najlepszych kościołów bez potrzeby. I to w cza- 
sie, gdy świątynie protestanckie cieszą się wszel- 

ką względnością i mnożą się coraz liczniej w 

najludniejszych częściach Rzymu. Ani Walden- 

si, ani Anabaptyści, ani inm nie potrzebują się 
obawiać wywłaszczenia ze strony rządu. 

Każdy przedstawić sobre może, jaki los spotka 
kościoły rzymskie w najbliższej przyszłości, gdy 
dłużej nieszczęsne prądy obecne potrwają. Obe- 
cnie nie zasłaniają bynajmniej zamysłu swojego, 
że pragną stopniowo nie tylko zagarnąć do uży- 
tku publicznego kościoły, konwenty, Klasztory, i 
bractwa, ale i zmiejszyć dowolnie liczbę parańi. 
Na początek tego planu zniszczyli kościoły św. 
Cajusa, św. Teresy i inne, a teraz znów nastąpi- 
ły świeże grabieże. 

Paea O R a R E E 
Wiadomości miejscowe i prowineycnałne. 
Poznań, 2 listopada. W poniedziałek przyszły o 

godz. 8 w Towarzystwie przemysłowem będzie miał 

prelekcją ksiądz Tłoczyński o celu I korzyściach 
loteryi. 

— * W niedzielę odbędzie się walne zebranie 
Stowarzyszenia Rękodzielników w starem gimnazyum 
o godzinie 2. 

— * Z Kwieciszewa piszą do „Kuryera" pod 
dniem 29. bm. wieczorem: 

Dopiero co opuścili mieszkanie tutejszego probo- 
szeża ks. Ertmana panowie Buttner i Kaschlaw z Po- 
znania, oraz z dwoma żandarmami, którzy tamže Ści- 
słą odbyli rewizyą — szukając jakichś tam dowodów 
piśmiennych wspólnictwa ks. Ertmana z ekskomnni- 
katorem mogiluickim. Już dma 22. bm, kiedy pro- 
boszcza ani jego sióstr nie było w domu, zajeckali 
ci sami panowie, prawdopodobnie w tej samej spra- 
wie na probostwa — a mie zastawszy uikoga w do- 
mu, odjechali. Dziś krótka przed godziną 6 na wie- 
czór zawitali znowu w komplecie i po przedstawieniu 
1 wylegitymowanin się rozkazem prakuratoryi w Gnie- 
źnie odbył pan Buitner wspomnioną rewizyą w dwóch 
kierunkach: szukając jakichś chustek do nosa i prze- 
glądając wszystkie w biurze proboszcza skrypta i 
listy. Wspomniał też pan Battner, że ma polecenie 
wywiedzieć się, w jakim stosunku nasz proboszcz się 
znajduje do ekskomunikatora megilniekiego. Czy przez 
to rozumieć stósunek pokrewieństwa, powiunowactwa 
lub też tylka przyjaźni, życzliwości do owego „zbro- 
dniarza* mie wypowiedzał., Dowiadywał się też i o 
imię śp. matki proboszcza, — która już przed 4 
Jatami w Trzemesznie umarła, (Czyby i ją miano 
podejrzywać o wspólnictwo w sprawie exskomuniki tej? 

($$) Królewska Huta, 30. października. W dzi- 
siejszm postępowym Świecie mnoży się coraz więcej 
przedsiębiorców różnego gatunku, z których wicłu nie ma 
inuego calu, jak tylko, żeby bliźnich oszukać | grosz z 
mich wyłudzić| Pomiędzy tymi znajdują się i niektó- 
rzy księgarze katoliccy, którzy nie dosyć, že mają va 
składzie dzieła i poszyty zarażające religijność i moral- 
ność, sle co gorsza, wysyłają z takowemi natrętnych 
kolporterów pomiędzy nasz lud i niby na wabika dają 
im na pozyskiwanie premii obraz Ojea św.! Podobnie 
jak rybak, który zakrywa pokarmem Śmiertelny dia 
! — Pomiędzy innemi noszą także i biblie 
z piękną nibj owczą skórą, ale wewnątrz pod 
est wilk drapieżny! — Zatem strzeżcie się 
ludkowie, od wszelkiego Kupna podobnych przedmio- 
tów, na których się wartości me znacie, bądź to ksią- 
dek. pieśni lub obrazów; a nie mniej i gazet, która 
mają nazwisko naszego rodaka, ale czchuą chczyzną! 
Bo nie dosyć, żebyście grzeszyłi wsyieramem spraw 
przeciwn, naszej religii, ale co gorsza, zatrulibyście 
duela, a kto wie, czyby wam Pan Bóg udzielił tej ła- 
ski, byście go zdołali wyleczyć, ha Pismo Święte mówi: 
„Kto się wdaje w niebezpieczeństwo, ten w niem zgi- 
nie A može już i tu podoboem kupnem wystawi- 
Tibyście się na pośmiewisko, jak owa niewiasta, o któ- 
rej wam tu dła przestrogi opowiem. 

— Matko! — rzekł do gosposi włóczący 
komina do Fomina obraźnik, — nie kupicie to jakiego 
śriętego ? 
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— Ja też nie chcę pieniędzy, — zawołał tenże — 

dacie mi trochę mąki, okrasy, masła, albo kawałek 

chleba, to wam zostawię jednego I 

— Kiedyć Waspan pieniędzy nia chce, toć już we- 

zmę jakiego świętego — rzekła gosposia i zaczęła 80- 

bie wybierać. — Ten ładny jak malowany, — ten 

jeszcze ładniejszy | Wreszcie obrawszy jeden, zapytała: 

— A to co za święty? 

— Święty Franciszek, — odpowiedział obraźnik. 

— À święcony też aby? — mówiła dalej, 

— Oh! Dla Boga! — rzekł przedający, — jeszcze 
da tego w Częstochowie; ja nieświęconych nie noszę! 

Ucieszona kobiecina, że bez pieniędzy przyszła do 
obrazka, nadała oszukańcowi: słoniny, mąki i na prze- 
grzzkę kawał chleba z masłem, a obrazek zawiesiła 
nad łóżkiem obok M"tki Boskiej i św. Józela! 

Po miejakim czasie zachorował gospodarz i to nie- 
bezpiecznie. Przyszedł ksiądz z Panem Jezusem a 
skończywszy z chorym, zaczął po ojcowsku rozmawiać 
z obecnymi, patrząc po izbie tu i owdzie, Nareszcie 
zapytuje, wskazując na obrazek obok Matki Boskiej i 
św. Józefa; co to za obraz tam wisi? 

— To święty Franciszek, Dobrodziejn! — odezwała 
się gospodyni 1 zaraz opowiadała, jak do niego przy- 
szła i gdzie Święcony! 

Oszukano cię, moja gosposio! — rzekł kapłan z 
westchnieniem, — to nie jest święty Franciszek! 

— Cóż tedy? — zapytała. 

— Luter Marcu, — odpowiedział ksiądz. 

Ledwo ksiądz odjechał, gospodyni zdjęła mniema- 
nego Franciszka ze Ściany, a co z nim zrobiła, — 
© tom się nie pytał, 


Rozmaitości. 


— * Szczerość, Na placu zamkowjm w Berlinie 
ściągnął jakiś urwisz z wozu banku głównego be- 
czułkę z 7,000 markami, Schwycony na gorącym 
uczynku, stawiony został bezzwłocznie przed urzędni- 
ka pólicpjnego na odwachn. „Kto pan jesteś?" za- 
pstuje go urzęduik, „złodziej z profesyi,* odpowie- 
dział bez wachania zapytany. 

— * Wdzięczność złodziejska. Z ust wiatogo- 
dnych szłyszeliśmy następujące, nader charakterysty- 
czne opowiadanie z Królestwa: 

Kolka dni temu, w sądzie okręgowym wprowadzoną 
była sprawa o kradzież. Dzięki wymowie obrońcy, 
podsqdny, wystawiony przezeń jako niegiuny gołąlek, 
jako cichego serca jagniątko, został uniewinniony. 

Wychodząc z sali sądowej, adwokat odzywa się do 
swego klienta: 

— Spodziewam się, mój kochany, ża teraz będziesz 
przynajmniej oszczędzał moje mieszkanie, 

— No, rozumie się, odpowiada khent, — znamci 
ja wprawdzie drogę do pana adwokata, aleć czło- 
wiek ma wdzięczne serce, to może o niej zapomni. 

— Jakto... znasz drogę do mnie? 

— A juści.. byłem u pana adwokata dwa razy. 
raz w dzień, kiedy pan adwokat był ua obiedzie u 
pana X. a raz w nocy, kiedy pan adwokat był 
a s 

— I cóż? 

— Nie udało się.. raz pan adwokat mnie splo- 
szył, drugi raz sługa narobiła hałasu. 

— Ale teraz przynajmniej dasz pokój tym wizy- 
tom... przecież uwolmłem ciebie od kozy. 

— Jużci ja nie od tego.. człowiek przecie nie 
kamień... ale ja należę do towarzystwa... jak podmó- 
wią, nagrożą, to cóż robić? trzeba iść, ale dają panu 
adwokatowi słowo honoru, że mi to hędzia bardzo 
przykro. 

Po takim objawie wdzięczności, adwokat podobno 
postanowił sobie mniej przekovywającemi argumenta- 
mi dowodzić mewinności klientów tego rodzaju. 

Za prawdziwość faktu ręczymy. („G. T“) 

— * Dwaj prezydenci. Marszałek Alac- Mahon— 
piszą z Paryła do „Kuryera* — jest niezawodnie je- 
duym z najmałomówniejszych prezydentów Rzerzypa- 
spolitej, lecz mamy teraz w murach Paryża innego, 
prezydenta byłego wprawdzie — której jest jeszcza 
bardziej małomównym. A mim jest jenerał Grant, 
dawny prezydent Stamm Zjednoczonych Północnej Ame- 
ryki, który zawitał w tych dniach do Paryża i ma 
zabawić aż do końca listopada. 

Otóż kiedy przed 10 laty obrano w Aimeryco jen. 
Granta prezydentem, wyszedł on na ganek „białego 
domu“ w Waszyngtonie — tak się zwie mieszkanie 
najwyższego rządzey Stanów Zjednoczonych — i przy- 
patrywał się w przejeździe kilkudziesięciu tysiącom 
Amerykanów zgromądzoaych przed domem i witając 
cych nowo obranego głośnomi okrzykami. Zwykłe w 
takich razach wybrany prezydentem zabiera głos i 
wita zgromadzony lud mową, lecz jenerał Grant palił 
sobie nejspokojniej cygaro, aż ktoś z otoczenia jego 
zwrócił mu uwagę, że wypadałoby do publiczności 
przemówić, Zdecydował się nareszcie jenerał i rzekł: 


(Dodatek). 


Sobota, 


— Panowie bardzo jestem z tego zadowolony, żo 
was tu widzę zebranych. 

I koniec, — Jenerał powrócił do swych pokoi, a 
mowa zbyt krótka nie dała nawet zgasnąć cygaru. 

Jenerał Grant oddał wizytę marszałkowi Mac-Ma- 
hon, a szczegóły owej wizyty w ton sposób opisuja 
w Figara p. Perisier, który je słyszał z ust jenerała 
Granta: 

— Jakże się jenerałowi podobał nasz prezydent ? 


pyta p. Perisier, . 
— Nie jesteśmy stworzeni, aby się zrozumieć. 
— Jakto? 


— Rzecz prosta, ja nie umiem ani słowa po fran- 
Gnzku, a marszałek anı słowa po angielsko, On 
wnął głową i ja kiwnąłem głową; ou podnł mi rękę i 
ja mu podełem rękę i na tom się nasze odwiedziny 
skończyły. 

O tym samym jenerale Grancie następującą opowia- 
dają, anegdotkę : 

Podczas wojny amerykańskiej jeneruł Graut miał 
wielu nieprzyjaciół, którzy starali się mu w opmi ów- 
czesnego prezyd. Lincolna szkodzić. Jeden z tych nieprz, 
jacińł utrzymywał, Że miał on wadę ogromną, ba pił 
hardzo dużo. 

— Ba, odpowiada Lineola — a co on pije takiego ? 

— Whiskey. (wódka amerykańska). 

— Cup podobna — rzecze prezydent. Ależ mój pa- 
nie, dowiedz mi się tylko, kto mu jej dostarcza, chcę 
mu bowiem rozkazać, aby natychmiast wszystkim je- 
uorałom naszym posłał swój prodnkt, moło pijąc tą 
samą whiskey, potrafią jak Grant zwyciężać. 

Piękna odpowiedź zacnego człowieka na pokątne 
wszczerstwo piochlebeów. 


Aukeya przepadłych fantów. 

W poniedziałek (2, mb. i w dni na- 
ślępne bedę sprzedawał od godziny 9 na 
nej ulicy 14 w kantorżo lombardu 
iwskiego rzeczy do ubioru, bic- 


Czysto nin 


liznę, pościel, złota i srebza, zegarki, finty |  Jami O. a 1,75 nk. 
itd. za gotowkę najwięcej dającym Wjułkie biale dawatyst. obrusy R. 1,25 mk. 
(147) Zindler, ten 


komisarz wnkcyjny. 


ki 
Handel 
porcelany i szkła 
J. Kusztelana 


w Poznaniu w Eazarze 
wyprzedaje wazony od naj 
kieliszki do s 
nęte tuzin na mk., 
IE s 
i, rmng_d6 ukrazów i Justra 
ch. (412) 

M. Dabrowski, 
Poznań, Wrocławska nl. nr. 21 
pulea dobrze udlożałe cygara jo 27- 
mh. za 1000; przwdziwo holenderskie 
re po 45 mk 1000: prawdziwe M. 
za 60 mk. 1000; zarazem wiolk 
y peawdkiwycle papierosów ras 
ul Tm. 100 
jany tytoń tureel 


Wielkie U 


wa wazelk 


przesyłki od BOU estuk oddaje fr. aoz ke na 
Jako też 
—1 niech towarów 


Węgle 
A kamienne 


TRE: i twardo w sztukach odstawiam 


= 


wprost z kolei i z odwózką: (1017) 
15 bwzik 56 cent. za 62 mk 
BU, 1N cent. za 104 mk 
45] « t65 cent. za 156 mk. 

60 220 conl, za 207 nik. 


Czy jest co tańszego? 
Szaro płóc. ręczniki 
Biało damatyst. ręczniki . 


Wialloo pstre nak 


tro 
łe iniane ebuatki du nosa a30 f. 


pstro 
O: Flotę E 03 50, GUE 
jedwabne Og 


palra piorąca s: 


io, nie. 


Gie 


à wię natychmiast za zali 
się towary hgdą zamienione. 


M. “Krombach Synowie, 
miva olvk kaplicy P: 


Dodatek do Orędownika Nr. 130. 


Ostatnie wiadomości. 


— Chewkiet basza donosi z 31. października, 
ża w okolicy Orkhania uasypał mocne szańce. 
Sulejman donosi z 29. z. m.: korpus moskiewski 
w Doebruczy maszeruje na Kudzgum. 

— Do Petersburga donoszą z Azyi 30. z. m. 
Oà 28. bm. połączyła się jazda jenerała Hajman- 
na z jazdą jenerała Tergnkazowa i ścigają armią 
MukhbtareR. Piechota olm jenerałów też się ma 
połączyć. 

— Ciało księcia Leuchtenburskiego przewiczio- 
no 31. z. m. przez Bukareszt. 

— Feldmarszałck Wrangel umarł w Berlinie 
1. hm. wieczorem, przeżywszy 93 lata, 6 miesięcy. 

— Petersburg, 1 bio. W bitwie ped Felisz 
28. zm. uderzyli ulamı nu 150 komuych baszybo- 
żuków Í czerkiesów, za-zepili potem piechotę, 
przy czem na moskiewskiej stronie padło 50 żo. 
nierzy a 3 oficerów zostało ranionych. Turey szli 
z bagnetami naprzód. W tej samej bitwie ranita 
kula księcia Albrechta Sachsen-A itenburga. 

— Qarogród, 1. mb, Rezerwy i pospolite 
ruszenie wynoszą 493, 412 chłopa; 165,000 bę- 
dzie natychminst pod broń powolane, dotąd ścią- 
gnięto 61,795, a wszystkich będzie 226,795 po- 
wołanych. 

— (arogród, 1. mb. W Azy przy wąwo- 
zie Dewelojam powstawiono 20 batalionów ture- 
ckich, które się będą musiały bronić przeciw 
Moskalom. 

— Petersburg, 1. mb. W bitwach pod 
"Telisz od 24—28. zm. wzięli Moskała do - 


łokieć ber). a 15 fen. 
1 a 20 fen. 
i, ręczniki a 50 fen. 
m da kawy z frondz- 


„ serw. zfrendz a 23 É RSE 


a 25 f. 


3 Listopada 1877. 


woli 13 taborów piechoty, 5 szwadronów jazdy. 
razem 7000 chłopa i 7 dział Między temi 2 
baszów 200 oficerów, 3 Anglików i Francuza w 
Carogrodzie osiadłego. Jeden Anglik był pułko- 
wnikiem w armii, drugich dwów lekarzami; fran- 
euz ochotnikiem. Wzięto także bańezak tarecki. 
Chewkiet eofnął się z Radomierza, gdzie Moskala 
zajęli most. 


Bedzkter odpowiadziałny w zastępstwie 
dr. Roman Szymański w Poznaniu. 
ii 


Jarmarki. W Wielk. Księstwia Poznańskiem. Dni 
5. listopada w Szamotinio; dn. 6. w Brojeach, Kożminio, 
Sulmarzycach, Swięciachowie, Miolżynia, Rynarzewia, Bka- 
kach; dnia 7. w Blodzewie, Jarocinia, Jutrosinie, Kobyla- 
górze, Inowrocławiu; d. 8 w Zbąszynin, Keyni, Kiszkowie, 
eciszewie; Unia 12. w Kurgowie; dnia 13. w Bninie, 
Czempiniu, Grabowie, Ki plinie Obornikach, Trzeiola W., 
Łeknie, Strzelnie, Szubinie; dma 14. w Ostrorogu; dnin 
15. w Pszezewie, Swarzędzu, Kopionme, Solcu, Wysoce; 
dnia 16 w Nakle; dnia 19. w Pila; dnia 20. w Lwówku, 

oniewicach, Rogoźnie, Sernowie, Stęszewie, Zerkowie, 
Gniewkowie, Gałańczy, Mogilnie. 
z A o 

-— Zwracamy uwagę m Obrazy Mathi Ro- 
skiej Gietrzwałdzkiej z Litograñi pova I. 
Szulca w Poznaniu w formacie wielkim 89 do 48 
cent. po 75 fon. i w formacie małym sztuka tylko 
po 5 fon, Można je sprowadzać także przez Tkspe- 
dycyą „Orędownika.* 
EAC AZ nn 14 

Na św. Marcinie można zapisywać „Orędownika” 
up. Kraszewskiego, w handlu mięsa. 


PARĘ” Dla szewców! "W 


Niuiejszem donoszą uprzejmie, że otuorzyłem 2gi Skład skór tutaj 
ua Rogu Rutelskiej i Ślósarskiej mlie 
w stanie przez huriawne zaknpno zadowolić każdego ku 


nr. 7 1 że jestem 


(1148) 


NE. S. Rasch. 


i dak. a 40-50 F., 


firan 
1 


ryps i 
uarzoczy łąk 


) 2a 25 ar 


W jancok 


Czlery powieści 5 
Wzory przyki 
Maryi Imdwi 
Pamietnik uklęże 
` Pamięlmk Frydr 
Masalbarh. Poradnik dla 


KEL zamówienia 


Nie 


i jscowe 


la Jezusa 


-j 


- Tunt haji 
imie (15 sr.) za 5 sr. 
p patreninszi an 


Jabryku zegarów 


Hugona WóGlfel 


* Posnasóa, 
dawakiej i bółw 


r 
KO fen. 


rt dja hel 


w 
EJ 
EJ 
sO 


lnstarya Jiteratury franetrekiaj 


wej Wie opolski 
Mał s 


wezarzy (38% 
ków na Ukra- 


yli hist 
pimieńsaiczta 


enez- - al make | Tszy Skład Szeroka uhca 21. 
wraki eliwskki dla mężczym , AGD JA Hygi Skład Róg Butelskiej i Śloserskiej ur. 7. 
kolorowo fartuchy a 60 fon. 
biale koszuło dla kobiot i à L50 m. - 
è koszule z wstawkami A 2 mt. m r 
ro koszulo ciepłe . a 1,75 mk. deser u 
pstee cnehy 1 Julieta łokieć księgarnia w Poznaniu, 
pgato Juinne pokrycia 3 ful. ło uaprzoci i 
ojskie luki a R0 frn. poleca po bajece. 
ika K k. a 30 fa (2 
szeroki Wallis 1 pika Ł à 20 len., Gawędy i rymy niatus. (4 tny) Tri m 
tyag, Chzilon i Dowlas È a 20, 251336 f, K rzy że | 
palro pinrąco się fizauki lok à 25 fen., ione nagrobki z marmuru, piasky- 


wea iul. pięknie i tanin się wykonn- 
) | E ja. sa zawsza w zapasie žolazno agro- 


J| żenia do grobów, płyty granitowe i 
stopy u (sy k 


B Loewenherz, 
uneto 
A. Że losin zer, 
Poznań, Drunkowa u 
obok rejenegi. 
ISM Tj 
Ma eterptacych 5 ingi i 
piegi.  Gelzemia na najskuta- 
czniejszy środek na GW AE ny 
trznegu, mr. I]. do zewnętranogo użycia. 
Flukonik pu złotemu. -— Goplana wara na 
km i i wszolkie wyrzuty ua twa- 
zy, 1 y 


| Tih ar. 


CE i po tr sta polvea apteka 
S Ludwika Radomskiego w Zbąszyniu 
ps Z E 
S Ucznia 


do handlu żelaza posz 
wskaże likspod. Orętlown 


je, ktaż 
(1125) 


E. Kajkowski 


skład węgli, Chwaliszewo nr. 85. 


WĘGŁE 


kamienne 
najlepszych kopulni połeca całkiomi 
wagonami jabu też i pojedyńczo po va- 
dor umiarkowanych cenach 


M. Mziegiecki 


(905) w Kościanie. 
Niniejszem polecam Śzanownej Publi- 
vznnšei różno 


HE MEBLE: $i 
urzachowe, mahoniowe, z własnej pracowni 
dobrza odrobione po jak najtańszych ce- 
nach. Wszolkia zamówiania stolarskie przyj- 
muję i wykunuję najepieszniej i nujakure- 
tniej (676) 


W. Szkaradkiewicz, 
W. Garbary nr. 50. 


urcbrnych cylinirowych zegarków pu- 
namazy od ( tal. 15 sbr, srebrnych an- 
krowyeli od 8 tal. lasln.. zlstyeh zegar- 


ków ml 10 tal. I5sbr. do 150 tal, regue 
luturg od 10. J50 tal Paryzkie podrá- 
żne budziciele, nocne zegary, zegary 


de kontrolowania stró: 
zegareezki po n 
cenach, niemniej 


nocnych, mała 
nader "tarteh 
skład zegarów ielea 
nych ze Schwarewaldu ad 25 ubr 
il Tańcuszki » 
w widkim 
Obciąganie SS ka od sztuki 
1 tal. pod dwuletnią pismienng gwia- 
rancyą. Skład drobnych 
muzycznych i roparac: 
lunki tak m 
konują się spies 
Ważne dla zuspudarzy. 


Obsta- 


proszek zalecany kilkakrutnie 
pism naszych, działający 
alcia u krów a powiększenia amurtany 
em 1 masła, funt po dwa złote połuca 
apteka Lud. Radomskiego w Zbąszyniu. 


A 


sj 
Browar -żg 


u morgami ogrodu do wyd 


w ünicéme., Bliższe szczegóły 

(1145) 

F. Andrzejewski 
w Bazarze. 


Za uwiarkowaną cenę przyjmuje się 
ya stanezą z stołem luh też tylko 
na mieszkanie. 14, 


(1131) 


Ulica Hodgoria ur. 
z Zielińsk 

Miejsce organisty 
jest do zajęcia w Sko- 
kach. (1146) 


ABE" 7a uwiarkowana cenę przęjnujo 
się m słunepą 1 stół iab toż nu m 
kanie, ulica Rybaki nr. 1, I piętro. 
41150) F. Plątkowski. 


Osobe, 


długoletnią praktyką szkólią, życ 

sobie udzielać lekcji muz - 
nych przedmiotach szkólnyoh wskažo 
Redasega Orrdownik: (1091) 


Panna 
obeznana z szyciem dyllów znajdzie nu- 
siast zatradnienie u M. Wrobel, 
Szeroka ul. ue. 12 w podwórzu. (1135) 
W sobotę Ama 3. b m. na kolatyą 
polskie kiszki z kapusin, 


na cu zaprasza (1148) 


Restauracya T. Liedkiego 
Franciszkańska ulica 


zaprasza. Inbowników cudziennie na Sma- 
Szu: zawsze świeża flaki i polskie 
zrazy. (1087) 


Restaurant (Alhambra) ) WH 


Róg Starego Rynku nr. 58 i ulicy Jezuickiej w kamienicy Wo Dr. A 


Man zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, że z dniem dzisiejszym otworzyłem pod powyższą nazwą 


ee s 
wF- Restauracyą i Piwiarnią. "TĘ 
które to przedsiębiorstwa polecam łaskawym względom. 
Staraniem mojem najnsilniejszem będzie dobrocią potraw i napojów jako też skorą usługą i cenami umiarkowanemi względy sobie 
zjednać i utrzymać. % nszanowaniem 


Poznań, 3. Tptopada 1877. a: VA RURĘ TIE Z JOE 


Awodi zwinieria sk z litogra 38 -48 contim., podług rysunku osubiścii 
P aope nS ładu mego wyprzedaję po stałych ponar z SA niem W. X nr Weichsła zrobionego; rasdetawiajtcy klon 
kaś 


falrycznych: z figurą NPM. 
zegary, ta szki i towary złote a - 
i polecam przedewszystkiem zegary ścienna, regulatary i zegary sto- | „,;. y AB fn, 25 sztuk xa I mie POD 
towe, jako też złote i srebrne zegarki kieszgnkowe, łańcuszki ilp. po | rabat, SZULC, 
nader tanich cenach. ) i papieri; Różni iioa Wrocławska nr 14. 


© B. Dawczyński, 


10. Wilhelmowski plac 10. 


Sklad jest także w calkości do nahbycia. ULA 
pa dn m A m a m m ma 2 kC a n 
Mi 


Der. Wicherkiewicza P 


ny ból i reumatyzm, 
owania przez takowe i lune wewnętrzne i zewn 
dotąd za nii Ine uważane ch i 


kalwiok środka na 


ubogich chorych un oczy, Chwaliszewo nr. 93, 
mika przzjunuję th na oczy od HA -12'a w południe za- jj] brge cennego zdrowi 
misst jak BG ada 1 ftówn io donostę . ż być op ro: Jj] 5 e b Bwogi została jedan jeja uwolnienia 
wani lub zosiający pod ścisłym do: lekarskim znaj w tymżo ści 
H zakłańzie płacąc tylku 1 mk. 35 fe pomieszkanie i sló i 
u Pomoe lekarska 1 natal ubogim chorym hezyłatmie udzielana bę h ą 
j Przedstawiciel środków Woeseinge 


ruymi trudnościami do walezenia, zanim mt się 


W Chorych y przyjmuję w mojej poliklinice Chwalis 93, wo wtorki 
i piątki aà 10:44 WARAN Ra S (716) ało, za pomacą swego nowego sposobu leczeni 
LS cza PZŻ zastojałości (chrząsi 


zm «zma m Z w Te., 
Tree daraslawa Lciigehra w Poznanm TZ na rok [878 


l Kalendarz $cienny milyon ns tekture 50 fen k 
2 Kalendarz Kieszonkowy « 2 fn. mama być i ka toń cierpiące. Cęgicj, 
3 Kalendarz Nowy Poznański «01 AA: A = 
4 Kalendarz Poznański z 1 mk. 

Co się działo w Polsce 


nd samego poczatkn i co się z nią stała. Dzieło to, ojowiadająco w dwócl -grnet 
(w Bee razom 5U0 atronnie) przeszłuść Qjczyzny na sprzedaję odbioreow myeh 
kalendarzy po 1 miree, podczas skioly cena pierwotna w, a 3 marki w fun 
Nadto dla odłnoreów myeli kalendarzy zniżyłem veny i iunych książek, o ezon pacat 
bliższą wimlomość w kalendarzach samych. 
Kto chce na najtańszej drodze przyjść do kalendar: - 
ki pocztowe buwieni wiele Kosziujuj 
u jeżeli chce aby mu kalemiirz franko uadosłać to doptara ikg zamawia 
jeden Kalendarz Nawy lub Kalendarz Poznański M EJjKalenazee 
kicszankony 3 fon. Zamawiając kilka kalendarzy lub 
dułączyć zaraz na purto 25 mb 50 fen., stosownie do 
Poznania bliżej niż 10 mil lub dalej. 
M Zamówienia wysyłają się odwrotn 
TRE można także przesylsć w 
unia proszę ad 
twpiej odpowiednią sumę w mar 


2u.owo przypadkowe mięszaniny 
które już mie jednemn oczy otwo- 
Tayl. r w stanie nie pozos 
jącym najmniejszej 1 i jest. że każdy skuto! 
drugiego duia ie nd se. 4 natura słalisza, rzy šil 
niejsza  Śmadki k 4. jak przez dziecię być nży 
3 si doznaje ten, ktiry jr powinnas swo o powołania 
z poxodu kuracy! U 
lab wskutek padnięc potavgo pomieszkania, 
zepsniep żollka. y tez uadwe A But ih tym podobnych. 
Nie putrzeluję wiedzieć, u 
manie się ciepła Ju! 
uży opisuć tylka krótko wi 
ładne oznaczenie pomioszkania 11069) 


LG. Moessinger w Frankfurcie n. M. 


em 0 sposabi Jec: 


„ ten niech 1 


a rabat. "wg 
Największy skład obuwia 
i warsztat 
Y daje sposobność Szanownej Pabłi 


czema nabycia obuwia wszelkiej j 
nia na nowe i 1eparacjo wykonują się spiesznie 1 akuratnie. Ceny um 


M an woda na oczy 


ma biolma czyli łuszczkę, leczy zapalenie ócz, zapuehnie- 


J. $kóraczewski szewc, hże, szkorut i krwawienie dziąseł. Przez dłngoletnie moja 
p SET w tysiącznych wypadkach chorób ócz- nadspodziowanie wola 
(764) M Stay Rynek or. 55, I piętno, iejszo skutki, jak liczne wiarogudno stwierdzają świadectwa, 
ję Ę a Anan (1146) 
SABRRWARRNASZ MARINA KM Maui enian wyga doti ACZ AAAA 
Tai M. *awlewakiego w Poznaniu, Bramkowe ulica nr. 5, fakomk po 1 marco, a dln 

? 


bezpłatnio; wyłącznie głównej agientury mej wady na oozy 
szule dzienne i nocne, kołnier: ety (dla pań i panów). gorset: TO wiel ieny ch Miksy S LWA 
koszule 1 gacie (wa wszystkich gatunkach), wełuiane chustki na głowę i v 1) z u Pani Pawłowskiej, ulica Wrocławska, u 

x A x Szczerbińskiej, * w składzie „Ula“, Butelaka ulica, i w księgarwi 


i Buciki, kalosze ruskie czu, ko- W 


ramiou., wełniane szkarpetki 1 pończochy, wełniane i jedwabne ehustki D e 3 R w skl: „Ula“ a k 

y sztelmow., furtuszki Moinć i do prania © nociazewskiego, ulica Wodna, jak też pn wielu iunych miastach pod moją firmy. 
A k fen. i ritit Podziękowanie panu Pawlewskiemuł 

nększą wdzięcznością pospieszam wynurzyć moje podziękowanie, za przo- 
na oczy, przez którą zostałam na oczy wyleczoną. Pomieważ za kilka- 
m tej wody podług przepisu, łuszczka z oka mi ustąpiła. 
gleczenie składam Panu Pawlewskiemu najsaczorszo podziękowanie i pu- 
a cierpiącym na oczy, jako środek mezawadny. 
M. Wencek. 
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(110%) J. PINCUS, A 


Ś Poznań, Wodna uliea nr. 2 naprzeciw kslęg, Daszkiewicza. 
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acz, 1B sierpnia 1876 
awemu Panu uniżenie Qonoszę! Woda na oczy którą mam od Pana, jest 
a eczna i powagająca, nawot takim oczom, która od trzech lat wzrok straciły 

będeia obowiązkiem z wdzięczności lekaratwo tak skuteczne każdomu na oczy po- 
| Załączam serdeczne podziężowanie ) pozoataję z głębokim szacunkiem. 


Szanownoj Publiczności donoszę uprzejmie Krusza dąchowus, 16. września 1877. A. Grochowski. 
A pozmateo eleganckiego obuwia męzkiego i damskiego INF Śledzie! Śledzie! "Tag 

przeniósłem z Berlina do Poznania i takowy polecam po cenaci Szanownej Publiczności donoszę uprzejmie, iż z powodu taniego zakupu 
mador przystępnych. Również zamówienia na nowe obuwie dla cierpiących śledzi ze Szkocji, jestem w stanie każdą beczkę po najtańszych cenach odsta- 
na adgniotki itp., jake też i wszelkie reparacye wykonują spiesznie i aku- [| wiać hurtownie jaka też detalicznie Również polecam Szanownej Publiczności 
ratnie. Z uszanowaniem k j pokoik do postnych Śniadań, oraz i rozmaite wina, piwa itd, 

M. Szczepański, A. Urbanowicz, 
(1071) ulica W. Rycerska Nr. 6; róg ulicy św. Marciúskiej | Handel śledzi, ryb morskich i marynatów jako też i wędlin, 
(1072) Poznań, ulica Wodna nr. 25, Poznań. 
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